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D em onstracje w Cyloi.
C y lea , 10 sierpnia. Odbyła się tu uroczystość 

<'dslonięda pomnika słoweńskiego filologa Ob l a ka .  
Na uroczystość tę przybyło przed kilku dniami 200 
studentów czeskich.

Mów na uroczystości nie było żadnych, albo­
wiem władze zabroniły ich wygłoszenia. Podczas 
beliodu, niemieccy n irodowcy urządzili hałaśliwą 

demonstracyę przed N a r o d n y i n  Do me m,  jednakże 
uciekli natychmiast, kiedy cofnięto powiewającą z Na- 
roduego Domu słoweńską chorągiew.

Na ulicy przyszło następnie do bójki, której 
■■ezultat był taki, że jeden Niemiec został zraniony, 
a dwóch Słoweńców aresztowano. Około 100 studen­
tów czeskich wkroczyło do miasta wśród demonstra- 
yuiycli śpiewów, na co ze strony Niemców poczęto 

,m wygrażać kijami. Władze zarządziły stosowne 
środki ostiożności, celem przeszkodzenia ewentual­
nym dalszym demonstracyom.

ŁJylea, 10 sierpnia. Dwustu czeskich studen- 
1ów z Pragi przybywa dziś tutaj w powrocie z wy­
cieczki do Lubiany.

Panuje tu wielkie wzburzenie wśród Niemców. 
Przeszło tysiąc Niemców, z bławatami w butonier­
kach oczekiwać będą studentów. Nadeszły już po­
sil id policyjne z Celowca i Marburga. Wojsko skou- 
sygnowano.

Polieya zakazała pochodu z dworca do „Na- 
rndnego Domu“. Odbędzie się ftn tylko mułerni gru­
pami. Godzina przybycia studentów trzymana jest 
pizez policyę w tajemnicy.

Cylea, 10 sierpnia. Niemcy przez cały wie­
czór wczorajszy przeciągali przez miasto w wielkiem 
wzburzeniu, wznosząc okrzyki przeciw Czechom. 
Pięciu aresztowanych sprowadzono do ratusza gdzie 
się niebawem wielu Niemców zebrało, którzy zażą­
dali wypuszczenia na wolność akademika niemie- 

„hkiego L e n  za, gdyż okazało się, że nic nie zaui.df.
Rzeczywiście uwolniono go. Gdy L e n  z się po- 

j wił na ulicy, przyjaciele podnieśli go na ramionach. 
Przyszło do bójek. Atakowano wielu Słowian, między 
innymi adjunkta sądowego K un di ca. Czesi nie 1110- 

tNI opuścić „Naroducgo Donui“, z powodu groźnego 
zachowania się Niemców. Z tego powodu sprowadzo­
no tam z Koszar 100 łóżek, na których Czesi prze­
nocowali. Dziś Czesi odjeżdżają. Na dworzec towa­
rzyszyć iiu będzie asysteneya wojskowa.

Proces Dreyfusa w Rennes.
Rennes, 10 sierpnia. Wczorajsza tajna roz­

prawa trwała od g. 672 do llY s w pohuliiip. Dzień 
wczorajszy u płynął zupełnie spokojnie. Sala rozpraw 
,jó*t szczelnie zamknięta, a tajności przbstrzega się 
tak pilnie, żo niepodobnem jest dowiudzieć się ja- 
kichkołwiek szczegółów o przebiegu rozprawy — ty­
le tylko wiadomo, że generał Cli a 1110 in o  dalej re­
ferował sprawę tajnego dossier ministerstwa wojny.

Referat jego ma jeszcze potrwać jutro przez 
dwie godziny. Następnie P a l e o i o g u e  przedstawi 
sądowi tajne dossier ministerstwa spraw zagrani­
cznych. Prawdopodobnie już w sobotę rozpoczną się 
na nowo jawne posiedzenia.

Rennes, 10 sierpnia. Z posiedzenia tajnego 
dowiaduję się, że treść tajnego dossier stanowiła dla 
D r e y f u s a  prawdziwą niespodziankę. Nie imał on 
dotychczas o istotnej treści tych aktów żadnego wy­
obrażenia. Sędziowie i obrońcy zażądali bliższego wej­
rzenia w treść dokumentów, nadto żądali wielu wyja­
śnień i czynili liczne notaty.

O czasie trwania procesu, dowiaduje się Figaro, 
że jeśli nawet obrady pójdą w przyśpieszouem tem­
pie, to potrwa on b a r d z o  d ł ugo ,  gdyż niektórzy 
świadkowie np. otrzymali cytacye dopiero na 22-go 
b. m. Jeśli sie weźmie pod uwagę ewentualne in­
termezza i pluidoyer — to w żadnym razie przed 
końcem miesiąca sierpnia tj. przed 28 b. m. ukoń­
czony nie będzie.

Wielka skrzynia z tajnymi aktami przechowaną 
jest przez noc, po każdej (Jtorawie, w kasach tutej­
szej filii Credit Lyonnais

Rennes, 10 sierpnia. Z powodu pogłosek, roz­
puszczanych przez antirewizyonistów, jakoby wczo­
rajszy dzień rozpraw dostarczyć miał nowego mate- 
ryału obciążającego Dreyfusa — wyraził sje F o r -  
z i n e t t i ,  że wszystkie te pogłoski są czczą ga­
daniną.

„Dreyfus opuści niewątpliwie salę sądową, ja ­
ko zupełnie zrehabilitowany “.

Dziś już nie ulega wątpliwości, że kulmina­
cyjnym punktem sensaeyi w procesie będzie kon-

frontacya b. prezydenta Casimira P e r  i e r ’a z b. mi­
nistrem wojny gen. Me r e i  e r ’ em.

Podobno pomiędzy tymi panami przyszło już 
w prywatnej rozmowie do Gmizo burzliwych zajść, 
gdyż P e r i e r  odpierał w sposób stanowczy bardzo 
ostre uwagi M er ci e r a .

Jako nowy świadek, pojawi się przed trybuna­
łem niejaki V i i l o n  z Lyonu, który mieszkając w r. 
1894 w Berlinie w „ Central - flotel“ miał w restau- 
racyi rzekomo podsłyszeć rozmowę, prowadzorft 
przez pruskiego geuerała . pułkownika, w której 
chodziło o wydanie dokumentów przez D r e y f u s a .

Przy tej sposobności padła podobno uw aga: 
„Tak, on (Dreyfus) jest wprawdzie oficerem fran­
cuskim, ale żyda wszak mozja pozyskać dla każdej 
brudne] r o b o t y W  sali tej znajdowała się duża 
portyera. Z jednej strony siedzieli pruscy oficerowie, 
którzy sądzili, że nikogo nie ma więcej w pokoju, 
z drugiej zaś ów Fili o u miał być mimów oli świad­
kiem tych rewelacyj.

Kolonia, 10 sierpnia. Koeln■ Ztg. donesi z Ren­
nes, że zeznania gen. B i l l  o t a  będą bardzo sensa­
cyjne. Bi II o t zamierza podobno przed sądem zupeł­
nie otwarcie stwierdzić swoją pomyłkę. „Jeśli wielo­
krotnie oświadczał, że D i e y f u s  słusznie został za­
sądzony, to czynił to dlatego, ponieważ ręczył mu za to 
słowem honoru gen. M er c i e r '. O dostarczeniu sę­
dziom tajnych dokumentów, B il lo t  nic nie wiedział.

Rennes, 10 sierpnia. O przebiegu tajnej roz­
prawy wczorajszej zachowują ścisłą tajęmuicę. Do­
wiedzieć się można było tylko mniej ważnych szcze­
gółów, jak np., że stoły obrony, prokuratora i try­
bunału złączono razem, i w ten sposób przy jedny m 
wielkim stole zasiedli wszyscy wraz z oskarżonym. 
Gen. C h a m o i n e  wręczał przewodniczącemu każdy 
objaśniony przezeń akt, który potem krążył wśród 
obecnych, aż się dostał w ręco D r e y f u s a .  Powia­
dają, że obrońcy są bardzo zadowoleni, z powodu ko­
rzystnego obrotu, jaki badanie aktów tajnych wzięło 
na rzecz ich klijenta

Gdy sędziowie wyszli dziś n<"> rozprawie na uli­
cę, usiłował jeden z fotografów zdjąć z nich foto­
grafię błyskawiczną, co wywołało małe zbiegowisko.

Rennes, 10 sierpnia. L e b r u 11 - R e 11 a u 11 , 
interwiewowany w wagonie kolejowym przez jednego 
z francuskich dziennikarzy, oświadczył, że nie jest 
wrogiem Dreyfusa. Przed dcgradacyą wywnętrzał 
się Dreyfus przed nim, przysięgał, ze jest niewinny, 
powoływał się na swoją zamożność osobista, która 
powinna była dać rękojmię jego bezinteresowności.

Ronnes, 10 sierpnia. Trybunał kasacyjny 
ograniczył wyrok sądu wojennego w następujący 
sposób. Sąd wojenny ma tylko orzec, czy Dreyfus 
wyliczone w bordereau akta wydał, czy nie. Sąd za­
tem nie może odstąpić od tego bordereau, jako od 
jedymego punktu oskarżenia, jak to uczynił sąd 
z r. 1894. Nadto ma on uwzględnić oba „nowe fa­
kty na których trybunał kasacyjny oparł swoje 
zniesienie poprzedniego wyroku a które mogą posłu­
żyć za dowód niewinności oskarżonego, t. zn., że 
sąd wojenny ma wziąć pod uwagę to fakta, które 
przemawiają za tein, że bordereau pisał E s t e r  b a z y ,  
a nie Drey fus, i że ten znany dokument z dopiskiem 
celte canaile de D. nie może być użyty, jako dowód 
winy Dreyfusa, ponieważ trybunał kasacyjny orzekł, 
że się ten dokument do niego nie odnosi.

Dalej try bunał kasacyjny wcielił także zezna­
nia Dreyfusa do środków dowodowych z tą  uwagą, 
że nic ma w nicli nic takiego, coby przemawiało za 
jego wmą. Zresztą może sąd wojenny orzec, że cho­
ciaż Dreyfus bordereau nie pisał, to nie mniej winien 
jest wydania tajemnic, może także na wypadek od­
krycia nowych śladów zdrady Dreyfusa w ciągu prze­
słuchiwania świadków, wdrożyć przeciw niemu nowe 
postępowanie śledcze i na nowo go oskarżyć. W każ­
dym razie jednak może sąd wojenny zarządzić nowe 
śledztwo, w celu uzupełnienia przeprowadzonego już 
przedtem przez trybunał kasacyjny, a to w tym wy­
padku, gdybyr nie uzyskał pewności, czy ma tu do- 
czynienia z jedną z dwóch ostatnich ewentualności, 
czy też powinien uwolnić Dreyfusa.

Kolonia, 10 sierpnia. Koln. Zeitg. donosi je­
szcze, że prezydent sądu wojennego ma szeroką wła­
dzę dyskrocyonalną. na podstawie której może za­
rządzić i uznać za ważne przesłuchanie nawet takich 
osób, których dla jakichkolwiek przyczyn jako świad­
ków nie zaprzysięźono. Oprócz tego ma on także 
władzę administracyjną, dzięki której może za każcie 
przekroczenie skazać kogokolwiek (także cyrwiine 
osoby) na karę aresztu aż do dni 14.

Rennes, 10 sierpnia. Tak zwano tajne dosoier 
składa się z wielkiej liczby tajnych dokumentów, 
z których każdy nosi nazwę dossier. I tak:

1) właściwe tajne dossier z roku 1894;
2) później dodane, t. zw. ultratajne dossier ;
3) dossier Picąuarta.

Do fascykułu aktów, odnoszących się wyłącznie• 
do Dreyfusa, dodano teraz jeszcze akty, których w r. i 
1894, nie widział ani Dreyfus, ani jego obrona,; 
a które zaprodukowane wówczas sędziom w sali obrad,' 
stały się podstawą wyroku.

Akta te są następujące:
1) Kartka z napisem, cette ccmaMle de !>., 

która właściwie nie należy do aktów Dreyfusa, alu 
D u b o i s ’a.

2) Tak często omawiana szyfrowana depesza 
włoskiego attabhś Paoizzardi’ego do jego rządu,- do 
brze odszyfrowana natychmiast po nadaniu w odno- 
śnem biurze ministerstwa spraw wewn., a sfałszo­
wana przez Henry’ego w następujący sposób: „Ka 
pitan Dreyfus uwięziony. Minister wojny posiada do- 1 
wody jego stosunku z Niemcami. Wszystkie środki 
ostrożności przedsięwzięte.“

3) Napisany przez Du P a t y  de C i a m a  ko­
mentarz do bordereau, uznany powszechnie za zbro­
dniczy i fałszywy.

Oprócz tego należą tu owe pofałszoware listy 
Wilhelma I. do Dreyfusa i wiele imiych dokumen­
tów, których pofałszowanie udowodniono już da­
wniej.

Paryż, 10 sierpnia. „Agencya Havasa“ ogła­
sza notę, która oświadcza, iż z gruntu nieprawdziwą 
jest wiadomość, podana przez jeden z paryskich 
dzienników, jakoby ambasador niemiecki w Paryżu 
udał się do ministra wojny G a l l i f e t a  z żąda­
niem, aby dał mu gwarancyę, iż podczas procesu 
D r e y f u s a  nie dopuści do żadnych niedyskrecyj wo­
bec Niemiec.

P  emonstracya.
Wiedeń, 10 sierpnia. Niemieccy narodowcy 

urządzili wczoraj przed lokalem S t a l  c l me r a ,  
który od czasu uroczystości sokolskich jest przez 
nich bojkotowany'' — cichą demonstracyę * prze :iw 
bankietowi, urządzonemu tam z okazyi wiecu cu­
kierników. Demonstranci przybyli w znacznej liczbie 
i spacerowali po przeciwległym trotoarze, zachowu­
jąc się jak najspokojniej. \v końcu rom.rzi. się. 
Polieya nie miała powodu de interweniowania.

Pojedynek Banffy’ego z Zichy’m.
Budapeszt, 10 sierpnia. Eggertes donosi, że 

były prezydent ministrów br. B a n f f y  wyzwał na 
pojedynek hr. Eugeniusza Z i c li y go Obaj przeciwnicy 
mianowali już swoich sekundantów. O tej aferze opo­
wiada węgierski dziennik, co uastępuje: W zeszłym 
tygodniu, w pewnem towarzystwie na terasie klubu 
magnatów, mówiono o br. Banffym W towa.rz.vstv. ie 
tem znajdowali się również poseł Geza P o l o n y i  
i sekretarz ministerstwa handlu Dezyderyusz Gr u ­
ra a n. Kiedy Polonyi w ciągu rozmowy wyraził się 
niekorzystnie o Banffym, oświadczył mu Gromau, że 
uwiadomi o tem nieobecnego byłego prezydenta mi­
nistrów. Na to odpowiedział Polonyi, że opowiedzia­
ną przed chwilą hi story ę sl.yszał od hr. Z i cli y ’ ego.  
Wobec tego, Banffy posłał temu ostatniemu swoich 
świadków, którym też Zięby odpowiedział, że wy­
zwanie przyjmuje; chociaż te jemu przypisywane 
słowa, słyszał od pewnego znajomego, którego je­
dnak nie chce wymieniać.

Protest W ęgrów.
Budapeszt, 10 sierpnia Wszystkie dzienniki 

węgierskie zaprotestowały przeciw rozporządzeniu 
saskiego ministra, mocą którego w korespondencji 
saskiej z Siedmiogrodem ma się używać tylko nie­
mieckich nazw tych miejscowości siedmiogrodzkich, 
które dzięki dążeniom madiaryzacyjnym ponazywa im 
po węgiersku. (Patrz Telegramy wczor. por. Siewa 
Polskiego).

Dzienniki peszteńskie żądają nawet, aby wę­
gierskie dyrekcyc poczt odmówiły doręczania w ten 
sposób adresowanych listów z zagranicy i wzywają 
kupców węgierskich, aby takicu listów bezwarunko- 
wu nie akceptowali.

Spotkanie kanclerzy.
Berlin, 9 sierpnia, Kreuzztg. donosi, że w naj­

bliższymi czasie nastąpi spotkanie kanclerza H o- 
h e n l o l i e g o  z hr. G o ł u c h o w s k i m.

Zjazd Katolików niemieckich.
Wroc&aw, 10 sierpnia. Dziennik śląski pod­

noś', że komitet zjazdu katolików w Nisie nie zmie­
nił wcale programu, wobec czego mów polskich nie 
będzie.

Ustaw a kanałowa w Niemczach.
Berlin, 10 sierpnia. Cesarz Wilhelm powołał 

do Wilhelmshohe Miąuela.
Łączą to ze sprawą ustawy kanałowej. Dzien­

niki podnoszą, że ministrowie zaproponowali cesa-
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rzcwi odroczenie wniesienia do parlamentu ustawy
kanałowej do późniejszego terminu.

National Ztg. przeczy temu.
Zamknięcie parlamentu angielskiego.

Londyn, 10 sierpnia. Parlament zcstał zam­
knięty mową tronową.

A ngielska mowa tronowa.
Lonayn, 10 sierpnia, Mowa tronowa zaznacza 

najpierw, że stosunki W ielkiej Brytanii do innych 
mocarstw są stale przyjacielskie.

Dalej powiada, że mimo, iż konferencya w Da­
dze niezupełnie odpowiedziała wysokim celom, jakie 
jej postawiono, to jednak wynik jej obrad wyka- 

uje niektóre wyjśitne rezultaty.
Wybór mianowicie stałego międzynarodowego 

trybunału rozjemczego, przyczyni się stanowczo do 
znacznego zmniejszenia liczby wojen, a przytem roz­
szerzenie konwencji genewskiej wpłynie dodatnio na 
ograniczenie okrucieństw wojennych. Dalej mowa tro­
nowa wspomina o układzie z Eosyą, co do budowy 
kolei w Chinach i omawia sprawę Transvaalu.

Położenie moich poddanych — powiada w mo­
wie tronowej królowa — nie da się pogodzie z przy­
rzeczeniami, danemi przez rząd transwalski. Stan 
ten wywołał niepokoje, będące źródłem niebezpie­
czeństw’ dla spokoju i dobrobytu tamtejszej ludno­
ści, jednakże sądzę, że lokowaniom z Transyaalem, 
jakie są w toku, uda 3ię tę sprawę pomyślnie za­
łatwić".

Nakoniec mowa wspomina z ubolewaniem, że 
dotychczas nie powiodło się jeszcze stłumić d ż u m y  
w I n d y  ach.

Delcasbe w  Petersburgu.
Pary-, 10 sierpnia. Minister D e l c a s s ś  

wyraził swe oburzenie wobec petersburskiego ko­
respondenta Temps, z powodu tego, że mówiono o 
rzekomo pizez rząd wywieranej presyi na sąd wo­
jenny wT Reunes.

J e s t  to nieprawdą. R ząd  dow iedział się o ter­
m inie procesu dopiero z dzienników’.

Petersburg, 10 sierpnia. Francuski ambasa­
dor przy tutejszym dworze wjdal onegdaj obiad na 
cześć bawiącego tu francuskiego mimstra spraw za- 
graniczujeh D e l c a s s ś g o .  W obiedzie wzięli 
udział wszyscy prawie ministrowie i generalicya.

Minister Dipauli w Paryżu.
Paryż, 10 sierpnia. Austryacki minister han­

dlu b r .  Dipauli przyjął francuskiego jeneralnego a o -  
misarza dla wystawy wszechświatowe) F i  c a r  da. 
Następnie w towarzystwie radcy dworu Exaera 
zwiedził Louwr i oddział austryacki na placu wy- 
stawj i wyraził się z wieikiemi pochwałami o jego 
[rządzenia.

Z Serbii.
Belgrad, 10 sierpnia. Proces przeciw ucze 

Stnikom zamachu na króla M i l a n a  odroczono na 
dni 20. Dwór królewski wyjeżdża do Nischu.

Stan zdrowia papieża.
Rzym, 10 sierpnia. Kilka dzienników donio­

sło, że stan zdrowia papieża pogorszył się, z po­
wodu strasznych upałów, jhkie tu panują. W osta­
tnich dniach doznał papież kilku ataków omdlenia. 
Lekarz L a p p o n i ,  który bawdł na wsi, został tele­
graficznie wezwany do Rzymu.

Antieuropejskie zaourzenia w  Chinach.
Chabarowsk, 10 sierpnia. Z Chan-ko-u do­

noszą, żc między Chińczykami a katolikami i prote­
stantami. w mieście Szan-czo-u, w prowincyi Oim-bej, 
przy szło do tak poważnych zaburzeń, że da-o-taj 
w Chau-ko-u widział się zmuszonym wysiać na miej­
sce zaburzeń silny oddział wojska.

Kościół im. Elżbiety
Genewa, 10 sierpnia. Proboszcz P>1 an cli a r  d, 

spowiednik Lucoeniego doniósł rządowi i władzy 
miejskiej, że pragnie wybudować w Genewie kościół 
im. Elżbiety, jako kaplicę dla grzeszników. Władze 
przyrzekły poprzeć ks. Blanchanlu w jego przedsię­
wzięciu.

W ypadek kolejowy.
W ie d e ń , 10 sierpnia. Wczorajszej nocy ober­

wała się chmura na przestrzeni pomiędzy Bernem 
morawskiem a e.tislitz, przyczein część nasypu ko­
lejowego się 'osunęła na bocznej linii kolejowej. 
W ykoleiła się lokomotywa i dwa wagony jednego 
z pociągów towarowych. Mimo to przerwy w komu- 
giikaeyi nie było, gdyż zarządzono w tern miejscu 
przesiadanie się podróżnych i przenoszenie pakun­
ków. Katastrofa wspomniana nie pociągnęła za sobą 

jżadnych ofiar w ludziach.
Pojedynek.

Berlin, 10 sierpnia. W Konicach (Prusy Zacho­
dnie) odbyi się wczoraj krwawy pojudynek pomiędzy 
rotmistrzem ułanów hr. Sohns a porucznikiem lir. 

;Schulenburgiem. Ostami otrzymał ranę w brzuch, 
btan jego beznadziejny. Powód pojedynku nieznany.

Zamach dynamitowy.
Bi aiejowice, 10 sierpnia. W sąsiedniej 

iniojsiró ' o> 'i P o r i c  >ykonano zamach za pomocą 
dymum Mieszkanie stróża N o w a l i a  zostało cał­
kowici'- ..dszczone.

Przypuszczalnie byl to akt zemsty.

Mężobójstwo.
Marburg, 10 sierpnia. Egzekutor podatkowy 

S c h o l z  został zamordowany podczas sprzeczki 
przez własną żonę.

Pożar w Szwąjcaryi.
Lucerna, 10 sierpnia. Miejscowość Rh a z u o n s 

w kantonie G r a u b u e n d e  u obrócił ogień w perzynę.
Kolej na Montblanc.

Genewa, 10 sierpnia. Iużynier F a r e  wypra­
cował projekt kolei żelaznej na Monlblanc, Komisya 
naukowa zbadała ten projekt i uznała go możliwym 
do wykonania.

Nowa kolej.
Petersburg, 10 sierpnia. Towarzystwo mo- 

skiewsko-kijowsko-woroneskiej kolei otrzymało po­
zwolenie na budowę nowej szerokotorowej linii z Poł- 
tawy na Mirgoród, Łubny i Boryspol, aż do połącze­
nia z kijowsko-kurską częścią tej drogi.

Huragan.
Łomża, 10 sierpnia. Onegdaj koło godz. 6 

wieczorem przeszedł tędy huragan, połączony z przer­
waniom chmury. Szkody są olbrzymie. Ulice poroz­
rywała woda, niszcząc zupełnie bruk. Na drodze 
ostro)eńskiej, na przestrzeni 300 sążni, leży 27 wyr­
wanych z korzeniami odwiecznych topól. Drogi 
wszystkie popsute Wiele domów zru)nowanych. Sieć 
telegraficzna i telefoniczna przerwana. Od uderzenia 
piorunów wybuchły w mieście 4  pożary równocześnie. 
Zginęło wiele uydla. Dzięki energii tut, gubernatora 
i konsystującego tu 17 pułku dragonów, ślady klęski 
są już dzisiaj znacznie zatarte.

Stau powietrza.
W iedeń, 10 sierpnia. Morze lekno wzburzo­

ne, przeważnie chmurno, czasami deszcz, chłodno, 
potom znowu cieplej.

Z ourębti kolei państwowyeli donoszą: Czer- 
niowce 12’2 chmurno, Cheb 13‘3 trochę chmurno, 
Klatowo 14 1 deszcz, Melir Schoenberg 12 1 deszcz, 
Scheibbs 1"7‘4 deszcz, Yoels 11’5 spokojnie, chmur­
no, Zwettl 13‘4 deszcz, Tabor 11’8 deszcz, Neu- 
markt (Styrya) 13 spokojnie, chmurno.

W iedeń, 10 sierpnia. Wien&r Zeltung ogła­
sza: Cesarz zamianował kanonika rz. kat. kapituły 
w Przemyślu ks. Jakóba F e d e r k i e w i c z a  scho­
lastykiem tejże kapituły".

W ied eń , 10 sierpnia. Przybył tu Rudolf 
F  a 1 b z rodziną.

Iglaw a, 10 sieipnia. Namiestnictwo moraw­
skie zasystowało powziętą przez kolegium tutej­
szej reprezentacji miejskiej jednogłośnie uchwalę 
przeciw §. 14, a to z powodu, że tą uchwalą kole­
gium przekroczyło artykuł 13 ustaw zasadniczych, 
oraz zakres swego działania.

K R O N IK A .
Miano wan iw. Dyrektor kolei państwowych  

w Stanisławowie mianował adjunkta Kornela Lewickie­
go w  K ołom yi, naczelnikiem urzędu stacyjnego w Te­
resinie; asystenta W ładysława Nazarewicza w Kope- 
czyńeach, naczelnikiem urzędu stacyjnego w  Iwauiu 
pustem ; asystenta Stanisława Czaparowskiogo, naczel­
nikiem urzędu stacyjnego w W ygnance, oraz asystenta  
Juliusza Rutkowskiego naczelnikiem urzędu stacyjnego  
w Dżuryme. Dalej przeniesiony został asystent Alfred 
Giinsler ze Stanisławowa do okręgu wiedeńskiej dy­
rekcji, asystent Józef Krzyżanowski, naczelnik urzędu 
stacyjnego w lwaniu pustem do Kopyczyuiec

Syn okradi m atkę — m a u a  skarży sy­
na... Katarzyna Diducli, zurobnica, zam ieszkała na 
Zniesieniu 1. 174, miała syna. Był on dyurnistą, potem 
byl kimdoktorem kolejowym —  nigdzie jednak nie 
mógł się utrzymać. Pozostając bez zajęcia, a czując 
wielki zapal do życia, postanowił osłodzić je sobie pie- 
uiądzmi swojej matki. Wziął więc „książeczkę szpar- 
kasową" opiewającą na 1700 zł. wydobył złotych 300  
i zaczął hulać. W yjechał uo Krakowa, później zatęsknił 
jednak za Lwowem i wrócił do rodzinnego gniazda, 
Życie szło nie leniw ie i byłoby przeszło aż do wydania 
ostatniego centa, gdyby nie nadobna „Julcia11, której 
pieniądze eksdyuruisty i ekskoudaktora wydały się n ie­
co podejrzauemi, nie doniosła by iu o wszystkiem  matce. 
Matkę „cukuęło" coś, jak zeznała na policyi. Wydobyła 
z siennika „szparkasowkę" i ujrzała z przerażeniem, ze 
wartość jej zm niejszyła się o całych 300 zł. Natych­
m iast dala znać o wypadku policyi, domagając się uka­
rania syna. Przy aresztowanym znaleziono jeszcze 110  
zł. Zeznał on z dziecięcą iście naiwnością, że nie w ie­
dział o tern iż nie wolno mu stracić tego, co matka 
zarobiła i co prędzej, czy później stanie się nie po- 
dzieluą jego własnością. Tłumaczenia tego jednak nie 
wzięto na seryo i syualka zamknięto w areszcie.

Jeden dziad zrobił wczoraj awanturę na Ryn­
ku. Kapral policyjny, Sawczuk, aresztował Makolondrę 
za natrętne żebranie. Makoloudra wysłuchał w skupie­
niu duolia wyroku, że jest aresztowanym, nie zdradzał 
jednak wcale ochoty do udania się  na mspekeyę poli­
cyjna.. Potrącony przez żołnierza, rzucił się na ziemię, 
lżył policjanta rozmaitymi przydomkami, począł go ką­
sać, kopać i targać na nim ubranie. Wszelkie w ezw a­
nia nie odnosiły skutku. Dopiero na iuterwencyę jakie­
goś oficera, przysłani' ze strażnicy głównej wojskowej 
patrol i przy jej miocy odstnsviono bohaterskiego 
dziada do aresztu.

Poparzenie naftą,- Służąca Teresa Komorow­
ska, licząca lat 15, zam ieszkała przy ul. Zielonej pod 1. 
28, schodząc wczoraj ze schodów z palącą się la.mpą w rę 
ku, oblała się  naftą i w  jednej chwili zamieniła się 
w pochodnię.

Mieszkańcy domu ugasili płomienie i wezwali po­
gotowie Tow. ratunkowego.

Obrączkę śluoną znaleziono wczoraj i zde­
ponowano w policyi. Na stronie wewnętrznej wyryte 
imię ..Stanisława* i rok „ 1 8 9 5 “.

Lubień, 8 sierpnia. P. W ładysław Barącz, były 
dyrektor teatru lwowskiego daje w sobotę 12 b. m. 
w tutejszym zakładzie kąpielowym wieczorek humory­
styczny. Monologi, a szczególniej produkcje wokalne 
p. Barącza mają zbyt rozgłośną sławę, aby było po­
trzeba zachęcać publiczność do licznego udziału.

Lichwa zbożowa. Z Nowego Sącza donoszą 
nam: Przed tutejszym sądem obwodowym jako trybu­
nałem orzekającym pod przewodnictwem radcy p. Piszte- 
tka, odbędzie się w  dniu 17 b. m. bardzo senzacyjna  
rozprawa publiczna, przeciw głośnym dwom lichwia­
rzom, Herschowi Rubinowi, lat 28 i Mojżeszowi Blu- 
menkranzowi, lat 26 liczącym , w  Czarnym Dunajcu 
mieszkającym, oskarżonym o to, że w ostatnich trzech 
latach sprzedawali na kredyt włościanom w przykreni 
położeniu majątkowem pozostającym, na wiosnę w cza­
sie przednówku kukurydzę i inne środki żywności, w y­
mawiając sobie lichwiarską cenę Kupna, płatną na św. 
Michała, a w ięc około za pół roku i pobierając po 
50°/o i 65%  rocznie od rzeczywistej wartości.

O karceniu dzieci, a właściwie o „stano­
wisku dzieci wobec kar“ wygłosił w ubiegłym tygo- 
duiu ciekawy odczyt prof. Carl Barnes w Londynie.. 
Odczyt swój oparł na ankiecie osob liw ej: oto w  ciągu 
lat dziesięciu zbadał 3 .000  dzieci w  Anglii i Ameryce, 
podając im do opracowania łatwe tematy o karach. 
Naprzykiad żądał od dzieci, żeby opisały mu „kary, 
wymierzone im niesłusznie “. Dziatwa skarżyła się 
ogólnie na kary wymierzane za nieporządek i hałaso­
wanie. Następnie przedstawił profesor dzieciom nastę­
pujące p ytan ie: Dwóch złodziei włamało się do dom u; 
jeden uciekł z łupem, drugiego schwytano. Prawo prze­
pisuje za tę zbroduię pięć lat więzienia. Cóż uczyni­
libyście z przydybanym złodziejem, gdybyście byli sę ­
dziami?" Rezultat odpowiedzi wykazał, że dzieci 
siedmio, ośmio lub dziewięcioletnie, stanowczo uie zga­
dzają się  na karę przepisaną prawem ; żądały kar 
najrozmaitszych, tylko nie tej, którą przepisuje ustawa.
Z pośród dzieci 10-cio i 1 1-letnich zaledwie 3 — 4 pro- 
ceut skazywało złodzieja na lat 5 więzienia. Dopiero 
clilopcy 15 lnb 16-letni odpowiadali u w a g ą : „Ponie­
waż piawo przepisuje taką karę, wymierzyłbym ją, 
gdybym był sędzią". Zresztą chłopcy chętniej uznają 
prawo aniżeli dziewczęta. Najciekawszemi i najbar­
dziej wyczerpującemi były odpowiedzi w  odniesieniu  
do następującego wypadku: Czteroletnia dziewczynka
otrzymała na imieniny od maiki farby; gdy rodzice 
opuścili pomieszkanie, mała pomalowała fotele w  salo­
nie i gdy skończyła sw ą „robotę11 zaw ołała: „Mamu­
siu, patrz, jak pięknie ozdobiłam fotele". Pytano tedy 
dzieci, coby uczyniły z tą dziewczynką. Ośmioletnie 
wyrokowały: „będąc mamusią, obiłabym dziewczynkę", 
dziew ięcioletn ie: „obiłabym ją, a następnie przeba­
czyła", dziesięcioletnie: „odebrałybyśmy małej farby,
obiłybyśmy ją, kazały jej leżeć w łóżeczku i nie po­
zwoliły iść następnego dnia na spacer^-jedenastoletniJ*:1 
„nie sprawiłybyśmy jej żadnego prezeutu na przyszłe 
imieniny i kazałybyśmy jej później —  zapłacić ze 
uszkodzone fotele", dwunastoletnie: .^dałybyśm y jej 
naganę i odebrały farby, które oddałybyśmy dopiero 
wtedy, gdyby umiała się z niemi obchodzić*, trzynasto­
letnia uczenica odpowiedziała: „Gdybym była matką,
nie kupowałabym wcale farb dla córeczk i; sądzą 
zresztą, że fotele dałyby się oczyścić ; dz;ecku dałabym 
klapsa; ale nie było ono dość dorosłe, żeby lepiej 
mogło sobie postąpić". Czternastoletnie hczennice 
oświadczyły kategorycznie: „Byłoby niesprawiedliwość).! 
i przesadną surowością karać dz eck o ; należałoby jo 
objaśnić, dlaczego nie powinno tego czynić". A svięc 
im młodsze dzieci, tein bardziej przepadają za kaią 
cielesną.

Zawstydza nas nawet pod względem oświaty 
o tyle młodsza cywilizacyjnie Japonia. Oto co z Tokio 
donosi korespondent Kraju : Mało w Europie jest
państw, gdzieby cały naród w tak szerokich rozmin- 
racli korzystał z dobrodziejstw i u lepszeń, jakiem: 
obdarzyły ludzkość postępy nauki i wiedzy. Dzisiejsza 
cywilizacya japońska uie polega wyłącznie na przy­
swojeniu ostatnich wynalazków, na doskouałem urzą­
dzeniu dróg żelaznych, poczt i telegrafów, na rozpo­
wszechnienia użycia światła elektrycznego nawet po 
małych miasteczkach i osadach. Przeniknęła ona do 
życia duchowego i intelektualnego narodu, rozbudziła 
w nim uczucia sz lach etne,, poszanowanie nauki. Anal­
fabetów w Japonii obocnie prawie nie m a; urządzenie 
szkół jest znakomite. Szczególniej zwróciły moją uwa­
gę wycieczki m łodz.eży szkolnej, urządzane pod prze­
wodnictwem nauczycieli do różnych okolic kraju, na­
w et najodleglejszych. Na takie przechadzki, zarówno 
m ęskie, jak żeńskie szkoły wyruszają z chorągwiami, 
chłopcy mają w ręku broń drewnianą. Nauczyciele, 
dają objaśnienia) , tiómaczą zjawiska przyrody, zachę­
cają do zbierania roślin , owadów itp. Drogi żelazne 
przewożą dziatwę darmo. W górach i miejscowościach, 
pozbawionych kolei, młodzież nierzadko przt yw a na 
piechotę po 30 kim. na dobę.

Milion kołnierzy. Następującą statystykę u- 
rzędową podaje londyński ceuli kuśnierzy. Oto, jak 
świadczą dokumenty, wydane przez komory celne 
w ciągu ostatnich lat szesciu, z kolonij angielskich, na
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afrykańskiem Złotem wybrzeżu, wywieziono 8 8 4 .7G8 
skór małpioh, używanych w Europie przeważnie na 
kołnierze do futer. Jeżeli doliczymy do tego skóry, tak 
uszkodzone przea kule m yśliwych, że do żadnego nie 
mogły juz być użytku, jeżeli nadto dodamy do tego 
zwierzęta ranione, które, po postrzeleniu przez m yśli­
wych, w gęstwinach leśnych dokoualy żywota, otrzy­
mamy cyfrę blisko miliona małp, zabitych w ciągu 
względnie krótkiego czasu na potrzeby kuśnierstwa 
europejskiego. Kuśnierze angielscy przewidują, iż przy 
tak wysoce rabunkowej gospodarce niedługo zabraknie 
małp na Zlotem wybrzeżu, zamierzają więc wystąpić 
do rządu angielskiego z prośbą o otoczenie ochroną 
przymusową tych zwierząt, których piękne futerko ska­
zuje na śmierć niechybną. Rząd angielski otacza już 
tego rodzaju opieką słonie w niektórych swoich posia­
dłościach, bezwątpiema przeto nie odmówi ochrony nie­
szczęsnym  małpom z rodzaju Colobus vallerosus, naj­
bardziej przez kuśnierzy poszukiwanym.

Zm arli we L w ow ie:
Dnia 7 sierpnia b. r : Górne Izak, syn subjekta, 7 dni, 

drgawki. — Krzyżanowska H enryka, córka m urarza, 3 dni, n ie­
żyt żotądka. — Czarnecka W anda, córka piekarza, 17 miesięcy, 
zapalenie pluc. — Krzemieniecka Stefania, córka ślusarza kole­
jowego, lat 12, nieżyt oskrzeli. — Russmann Sara, córka szew- 
;ca, lat 11, nieżyt jelit. — Reif Taube, córka m alarza, 1 miesiąc, 
nieżyt jelit. — Barański Jan, syn agenta policyjnego, 8 miesięcy, 
nieżyt jelit. — Zimmer Keile, córka zarobnika, 3 miesiąee, zapa­
lenie opon mózgowych. — Adid T on i, córka tapicera, 16 mie­
sięcy, zapalenie jelit. — Einbund Kaile, krawiec, lat 22, suchoty 
pluc. — Czuper Bluma, żona handlarza, lat 22, zapalenie otrzew ­
nej. — Dwa wypadki śmierci przedw cześnie urodzonych. — Ra­
zem 14 osób.

Z targu pieniężnego.
l l i e d e ó ,  10 sierpnia. (Kursy poniżej w cedule gieł­

dowej).
T en d en cy a : K ursa  utrzym ały się w ogóle dobrze, poJ

koniec tylko le .d izacye nieco się osłabiły z pow odu słabego 
,u-1' c lii ?agr;micy.

B u d a p e s z t .  10 sierpniu. W czor. giel. AutLf. kred. 391'30, 
Węg. bank kred. 392*25, Węg. bank eskontowy 258*75, Węg. bank 
hipoteczny 245*75, Węg. ren ta  koronowa 96 50, Rimamurama 
3 1 9 —, Węg. 4-proc renta 1 18'50, Węg. bank dla przem. i handlu 
100*— , Slaalsbatiuy 246 25, Koleje uliczne 367 '— . Kol. południowa 
259 7 5 ,Węg. poż, premiowa 162*50, Austr. len ta  koronow a 99'75, 
Węg. renta koronowa 96*40, Elektr. kol. uliczne 211*50, Ganz 
& Co. 1870, Salgotaijuuer 321'75, Austr. złota renta 118 50, 
Akcye elektr. 147*50.

( :n * i ,  9 sierpnia. W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 243*90, Staatsbalmy 150’ 10, boinuardy 33*80, Aipiny 
268"—, Ausiryucka renta papierow a 100 15, Austr. srebrna ren1 
99*90, Austr. złota renta 100*65, W ęgierska złota renta 99'85
Unionbanki — •—, Akcye eiektr. 155 90. Kolej p ó l n . - z a c n . -------

Usposobienie silne.
B e r l i n ,  10 sierpnia. Przy zam knięciu wczorajszej

giełdy: Kredyty 24 1*10, Staatsbalm y 149*95, Lombardy 33'75,
Austr. zloia renla 100*90, Austr. srebrna renta 99'75, Węg.
złota renla 100 U', Disconto Coinandit 196 60, Laura 266*75, Bo- 
clmiiier 267*75, llurpener 201*— , Kolej Ostprcussen 90*— , Kolej 
Mitlelmeer 104*80, Kołtej Meridional 134*75, Kolej Henry ll3 * — . 
Renta wioska 93*10. Południowa — ' —, Mławka — *—, Turki
126*10, Renta hiszp. — *—. Pryw atne dyskonto *— , Austr. renta 
papierow a — *— . liusliehradery 310*50, Austr. banknoty 169*85, 
Alpiny — *—, Dewizy na Wiedeń (długie) 169*30, D ew izy  na 
W iedeń (krótkie) 169 20, na Paryż (krótkie) 80*50, na Amster­
dam 168 10. na Londyn długie 20*31 i krótkie 20*42.

T en d en cy a  słaba.
Berlin. 10 sierpnia Wczo/*. giełda wieczór. (Nacl^boeise) 

Kredyty 244 10, Staatsbalm y 149*90 Lom bardy 33*25, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216*15, Ros. banknoty (jlt.) —*—, DisoCnto 
Com andit 197*70. Usposobienie słabe.

B a n i i b n r t f ,  10 sierpnia. W czorajsza giełda wieczorna: 
Kredyty 243 90 Lombardy 33*70, Ktaatsbaliny 149*75. Austr. 
z łota renta 100*50. W ęgierska złota renta 100*— . Srebro — *- • 
żądano — *— płacono. Srebrna renta 99*85, W łoskie 93*— . Losy 
z 60 r. * 4 6 — .

Usposobienie słabsze.
P a r y ż ,  10 sierpnia. W czor. giełda Cred. foncier 707.— , 

4 proc.pożyczka rum uńska 189 r. 9 2 ’— , Grecka pożyczka 214*— 
proc. hiszpańskie Exterieurs 61*05. Usposobienie mdle.

Targ zbożowy i towarowy.
B n < I a p e £ Z t ,  9 sierpnia. Pszenica 

8*38 do 8*40, żyto na jesień 6*68 do 
lipiec od 4*73 do 4*74, owies 4*84 4*86 
do 5*38, rzepak na jesień 12*20 do 12*30.

na październik od 
6*70, kukurydza na 
nu październiK 5*36

'Wiedeń, 10 sierpnia. (Giełda zbużcki%). N* 
wczorajszej giełdzie notowano:

Pszenica na jesień 8'50, 849, 851  i 8 ‘50. 
żyto na jesień 6’98, owies na jesień 5’65 do 5 66, 
kukurydza na wrzesień październik 4‘98 do 4'97, 
kukurydza na maj czer wiec 5 06 do 5‘04 i 5'05 
spizedawano.

Zresztą notowano: pszenica na wiosnę 8*77 
do 8'78, zyto na wiosnę 7-32 do 7 24, rzepak na 
sierpień wrzesień 12‘55 do 12‘65, na Berlin drożej.

Przy zamknięciu usposobionie silniejsze.
Pszenica na jesień 8 55 do 8 ‘5G, żyto na je ­

sień 7‘03 do 7*04, kukurydza na wrzesień paździer­
nik 5'03 do 5 04, kukurydza na maj czerwiec 5‘09 
do 5-10.

Ceny spirytusu 21'20 do 22*00 noinin.
W iedeń, 10 sierpnia. Cukier spokojnie 13 70. 

Nafta galic. niezmieniona. Spirytus 2P20.
Frankfurt, 9 sierpnia. Kredyty austr. 243'90. 

Koleje państw. 150'10. Disconto 196'50. Laura 
266*50.

Berlin, 9 sierpnia. Banknoty austr. 169'90. 
Spirytus 4340.

P a r y ż ,  9 sierpnia. Trzyprocentowa renta 
99-67. Mąka 4240.

Bydło. Sprawozdanie targowe ogólnego Związku 
hodowców i handlarzy bydła we Lwowie ul. Koper­
nika 1. 7.

Targ lwowski, 9. sierpnia 1899:
Za woły przeciętnej żywej wagi 400— 500 kgr. 

płacono po 26— 29 ct. Za krowy przeciętnej żywej 
wagi 3 5 0 — 500 kgr. płacono po 2 2 — 25 ct. Za buhaje 
przeciętnej żywej wagi 4 0 0 — 600 kgr. płacono po 
2 3 — 26 ct. Ceny m ięsa w rzeźni, tylne od 4 4 — 49, 
przednie 48— 53 za Kgr.

Targ dobry.

twurs giełdy wiedeńskiej
Dniu 9 s ie rp n ia  1 8 9 9  r.

lieu tn  ynplerowft i •
BoiiiR ftrebm a . . . .  
I,ohv » roUti 1854 po 250 *1. m it. 4fl,o

1860 po 5 0 0  *1. w a. 5fV*
1860 po 1 00  zł. 5°/o .

 ̂ „ 1864 po 100  xł..

reprez ento wany cl \,

Konta ilo U  wol. od pod. 4®/o *11 100 al. 
Kcutjt wol. od pud. 4°/n zn 200 kor. 
Kmita tnwent. HUHtr. 8l/»°/o aa 200 kor.

O b lig a c /e  lio le ju w e ,
Kol. A rcyk t. A lbrecbln z r  J00 v \ .  4°/c 
Kol. Cesara. E lżbiety  w złocie w olne od 

podatku *n 100 ał. 4°;o 
Kul. C esarza KranclsaUn duzefn za 10U zł. 

no/o....................................
Kol. A rcykn. R udolfa w w al. ko r. wolne 

ud podatku  za 200 kor. 4%
Kol. K arola Ludw ika po 200 zł. iuk.

(OBteiflpi- akcye) 5°/o

Kot. Arc. A lbrechta za 300 zł. 5“/o .
w w zlocie  zai 200 zł. f>°fo 

Kol. bukow ińsk ie  okal. >a 200 kor.
4o/o............................

Uul. g a l. K arola L udw ika ku 200, 100 zł.
4°/o . . .

Kol. Iwowako-czerii .-jas-skłej z r .  1894 za 
200 kor. 4°/o .

W ęg. z ło ta  ren ta  za 160 zł. 4'V«> .
„ „ m w wal. kor. za 200 zł,
„ obi. 4°/o . . . .

kor. prop. z« HM* r. 4t/*°/o

42

r.

i a .
pi *04 łąd*l»

100.25 100.45
100.15 *00*35
170*75 171*75
137*60 138*50
158 80 167 60
194.75 196*75

(i/.ie  p a ń s tw a

118.75 118.55
99 90 100.10
87*60 87.80

- e .

97.60

114.75 115.75

125.— 120.—

98.20 99 20

2 1 1 .- 211-60

i ( k o le jł3 w e).

113.— _.
133. * —

90.35 97*35

99.— 98*80

97*70 98.10

w ę g ie rs k ie j*

. 118.65 118-85

9C.35 90*66
99-80 100.50

W ęg obi. p r. reg u ł. Cisy za 100 zł. 4 pr 
,  jiożprem iow a za 100 zł.
» „ „ z a  50 zł. .

lunr publiczne poijntkL
P oi- k ru j. Bukow iny s  r. 1893 los. aa 

200 zł. kor. 4°/o . . .  *
B ukow ińskie obi p rop luacy jne Ioh. #a 100 zł. 6°/o . . . . .
G alie, poż. k ra j . % r . 187J1 aa 100 i l .  tl°/o 
G alie. poż. k ra j . a r . 1803 za  200 k o r . 4ł?o 
G alie, oblig. propin. * roku 1889, aa 100 

zł. 4°, •» . . *
P ożyczka prem iow a tu . W iedniu a r .  1874 
Pożyczka m iasta  Lwowa a roku  1896 t a

100 zł. 4 " , . * ........................................
R enta w ioska za 100 kor. 4°,o 
P ożyczka b u łg a rsk a  a r .  1H02 z a 100 ał. G'V* 
P ożyczka s e r  l). prom . za 100 frank. U'Vj 
T u reck ie  obi. prom . ko le j. au 400 fr.

(snu 1 0 0  z ł . N o m .) ,
Austr. zak ł. k red . ziem . Jon. w 50 la t 4*y*

» ,  » o b i. p r . * r .  1880 8°/o
,  .  „ 1889 »>,«

B ukow iński zakł. kred . ziem . łos. 5°,o .
* » * •  l0B -4°.o -

Gal. Akc, bank h lp. IO°/u p rem . los. ■r*,Vo 
„ » * 60 lat 4V*°(0 .,  „ 6 0  iat za 200

koron 4 ° /o ..................................................
Hal. To w. k red . sieni. 4®/o loa. 56 lat .

„ „ „ 4°/o los. 41 la t .

,  t  f  ,  4M/o za 200 kor. .
B a n k u  k ra jo w e g o  d la  Galicy* i L odom .

4Va°/o 51 */« la ( zw rotne 
Banku k ra jow ego  obllg . kom un. U ein. 0°/«
Banku Icrajowego oblig . kom nn. 3 ein . 4‘J 

la t za 200 k o r . 4 ’/an/'>
Banku k rajów . Ioh. 57',* Jat za 2 0 0  kor. 4%
Banku k rajów , o b i. ko l. lor., za 200 ko r. 4,,/’o 
A ustr. w ęg ie rsk . banku  40V* łat los. 4'»/a

O K i l i ^ a c y e  z  prawem  pierwszeństwa
z a  1 0 0  z ł .  nom.

Kol. Iiw ów -C zer.-Jassy - a r .  1881 xn 30(1
zł. 4°/u m niej 10‘V« .  , . 89*80 90*30

Kolei Lw«>w-Czerń. a r .  1884 za 80t( ał. 4"/u 97*— U7.80
G al. ko!, lok. w schodu, za 100 zł. 4°'«) 99.50* JOO, -

140*— 141.75
162-50 J63- —
162— 163* -

z k L

97 — 9 8 —

103*— 104*—

96*40 97.20

9 8 .— 98.60
— w

93.75 94.—
— - *

107.85 108.85
35.80 36.30
6 0-05 60.75

i lis ty  d łu ż n e

9G.90 97.90
121-50 122-50
117.25 118.—
1U4.75 105.75
9 6 .00 97.—

110.— 110.50
100.25 101 *—

96.76 97.50
94 70 95 30
07*50 9 7 ’96
96.70 —.—
95-— 95.60

100.50 101.-20
102 — —

100.50 101'—
97.50 98.50
97.— 98.—
99.70 100.70

W ęg. g a l. kole i eui. 1870 en 2 0 U zł. 5 >  107.4-1 10S-—
„ 1878 zn 2 0 0  z l .  r>o/o 107.16 108.10
„ 1887 za 2 0 0  zl. 4“/o 95.50 96.50

liankńw (zu sz ttilc ^ ) .

Ił mi ku Anglo auHlr. 120 *sł. .
P eazt. banku linudi. 600 *1. .
Zakł. k red . d la  handlu i p rzeni. p. u l . .
Węg, banku k red y t. 2 0 0  zł .  .
O*1-  wjuiutr. to\)(. esk . 5 0 0  *1. . •
Gal. banku iilpol. 2 0 0  ał. ,

„ m d la  handlu i prsent. 2 0 0  a ł.
Banku dla k ra j. korom iycli 200 ał. «

„ AuHtro-węg. 6 0 0  ał. , .  «
„ Zwiąak. (Unionbuuk) 200 .

Ch ibk. banku aw lązk. 100  ał.
ZiTiioflienska banka 1 0 0  >1. .

Huków. kol. lok. (akc. pierw .) 2 0 0  al.
„ „ „ (akc. zakł.) 2 0 0  ał

Kolei pAln.-cetf. Kerd. 1 0 0 0  ał. mk.
„ li\tńw -Czem .-J«Hsy 2 0 0  ał. .
„ W Hchodii.-galic.-lokaln. 200 .
„ państw ow yob 200 al. per ulG
„ południow ej 200 p e r  u ltim o .

W ęgier, gn llcy j. I. 200 al. .

tiiillc. k arpac . naft. to w arz. 509 kor. . 
AuNtr. Tow . g ó ru ic io  Alpine 100 al.
Pr na ki eg o Tow . że la  11. przem . 200
bchodni&n 600 ko r...........................................
T ureck ie  anrz. ly tou low . 600 łr .  per. «0 
Trifnll tow . kop. w ęgla 70 al. J  .  .

I.OK.y (za sztukę),
liu d a iies iteń sk le  (łtaBlliea) 6 al.
Zakł. kred . dla Ii. i p. po 100 *t. .
Olary 40 ał. iuk . ♦
Tow. żeg. na D unaju HM) al. n»k. 4'V« .
P ożycaka tu. Lnebruku 20 al. .  .
Losy ni. K rak* w a  20 ał. . . •
Ppiynaka m. LubUny 21) a!.]. • «
Ofett 40 »t.
Palffy 40 »ł. iuk. . . .
C»*rw. k n y s ta  au s tr . tow . 10 *L •
Czerw, k r a r t a  w ęg. Iow. 5  ał. ,
Kosy fund. arc . iłudoifu 10 al. t
Buliuu 40 z:, tuk. ,
P ożyczka *». tiHtaburgił 20 ał.
Ht. UłMiolf 4-'* ■/,!- ptk.

162 - 153. -
1448 — 1452' -
380* — 389-30
392*— 393-—
732.50 707,50
880*— 882—
200.— 201.—
240,85 241*25
90G.-— 008*—
311 25 311.75
13475 185*7o
132— 133.—

sportowych.
2C5*— 210*—
142*- —.__

8190 - 8210.—
. 282*30 2P3.40

199,— 2 (Ml.—
S49*75 389-25

75 75 70 25
Uli — 212*—

inyslowych.
375. 400.
267*45 267-95

1853. —* 1357
t-93. — 900 - -

:. t 1 < ^2__
7S - 179—

7.30 7*90
197,— 197-50
6-5.— GC-—

1 6 5 .- — . —
3J.50 31.50
27.75 28.50
23.10 i>i.2Z
64.25 6ci.55
65. - 66*—
20*8' 21.-W

* Dl.80 11.30_ _._
S4-25 85*23
28*25 ko.—
M-:»o 85.50

P ożyczka 111. B ian istaw ow a zł
* m . T ryesfu  100 1  i. *uk. ł 1/*'1,® 
„ Dl. „ 50 *ł. 4n,a .

Waldb-telna 20 zł. ruk.....................................

W a 1 a t f .
D ukat c e s a r s k i .......................................
Austr. węg. 8 gn id . *łoU  m onetą . .
20-frauków ka
2 0 - iu u rk ó w k a ..................................................*
Rossy juki pulimperymł . . . .  
N iem ieckie banknoty  aa 100 m arek 
WłoHkie bjutknoty za 100 lic .
10 funtów  storlingtSw .
Ruble (aa 1 00  ra.) . . .

172.-
72.—
GD.- - GO. —

6-G7 G-6£

9 *55 9-56 l/s
11*70— 1 1 -8 0 -

5P.87 '/t 58.92V* 
i-Cif* <4 -')d 
J20-44 126 60 

126 39 127 -

B e r l in ,  dnia 9 sierpnia*.
Pu mi. listy aastąw ne 4 proc. 8 e ry a  » —11

-  -  •  proc.
• •  „ 3  proc. Bery* A .,

1’ozn. Jisty ren tow e 4 proc. . . . .
•  w * a V* proc. . . .

Cozn. obllgacye prow. proc. .
Ruble ( 1 0 0 ) .............................................................
A ustr. banknoty (100}
I.lHly żHstnwne Ifról. Polsk . 4' » p rac .

W a r s z a w a ,  dniu 9 sierpnia:
l.tsly  Hkwidnc. K ról. Polsk . duże .

.  » » ■ druhnę
Kos. P o i .  P reni. % ro k u  1801

-  -  -  „ JHfm
Obi. p ien i. Banku szlacheck iego  .
Ilisty aa st. T ow . k red . ziem sk. d n ie  

> ■ « .  ,  drobu#
„ „ m iasta  W arszaw y se r . VII.
• • •  ,  4Va proc

P e t e r s b i i ig * ,  dnia 9 s i e r p n i a :
Kowyjska pożyczka preni. * r. 18U

„  w „ z  r. Hild . |
I.isły aast. Tow . k red . ziem . Kr. pole^.

•  •  ro sy jsk ie
. ii:; '•*• •'*•’'>

m n '  w .!ensk;e . .
„ „ Chrfl i*‘a f. .........................................
f  „ che!.*'oiivkie . . . .
„ „ te s .v  .łń.-Lnir.yila.

101 90 
97 40 8ł> 5u 

101,69

sr»!no 
216 10 10.i*35 100.20

10̂ .20 9<ł PO
29')*--. 
255.— 
'i 12 *.M JOO 50
lńo.49 
t* 46

l>. — vb. Vj

B A C Z N O Ś C I
I T O W E l i A  3 ^ E ^ O ? - 2 "  X j  I D - 2 "  S E P A O .  

Przekład z włoskiego.

— Coś pan robił, aby icli zmusić do podda­
nia się.

— Przemówiłem do nich — poziyolilein im od­
powiedzieć. Chcieli uzyskać pozwolenie widywania 
częściej swych rodzin — raz na miesiąc, zamiast 
co dwa miesiące. Żądanie było spraw iedliwm — ze­
zwoliłem na nie.

— Dobrześ pan zrobił. Czy krew -i często ich 
odwiedzają?

— Bardzo rzadko. Mamy skaz.i.iSfiw*, pocho­
dzących z dalekich stron, których nr; nikt nie od­
wiedza. Inni są rodem z Neapolu a i tak widują 
sw-ych bliskich zaledwo raz na poi roku. Inni znowu 
w własnych rodzinach popełnili zbrodnię, rozumie 
pan, że tych nigdy nikt nie odwiedza. Ńaprzykhid 
jest tutaj Rocco Traetta, zwany Wiewiórką, który 
zabił ojca — miody — spokojny, codzień pisuje do 
matki, aby do niego przyszła. Wszystkie listy prze­
chodzą (ii zez moje ręce — niektóre są rozdzierające.

— I  matka przyszła.
Nigdy, nie odpowiada nawet na listy ojcobójcy.
— To dość naturalne — zauważył surowy Pie- 

liiontczyk.
— Kto wie — rzekł zamyślony kapitan. — 

Matki są takie dziwne, takie potworne w swej ma­
cierzyńskiej miłości. J a  sam przypuszczałem, że 
przyjdzie — syn dotąd wierzy; myśli że listy jej 
vaie doszLy że me ma czasu lub uieniędzv na podróż.

panu to opowiadał? 
memu malcowi — rzeki kapitan z u-

— Czy
— Nie, 

śmieciłem.
— Synkowi pana?
— Tak jest, Rocco kręci się zawsze koło niego 

z miłością i wiernością, jaldo psy czują do dzieci.
— Pan zostawiasz syna z galernikiem?
— Dlaczegóźby nic? Znajduję, żc trzeba ich 

uważać jako ludzi i clirześcian. Któżby zresztą chciał 
robić krzywdę małej, niewinnej istocie? Dziecko znowu 
staje się przez to bardziej ludzkie, wyrabia się w niem 
dobroć serca.

— Dziwne pan masz wyobrażenia — dodał in­
spektor z rodzajem niedowierzania.

Stanęli przed bramą głównego budynku. Szli 
zwiedzać infirmeryą położoną na wyższem piętrze. 
Idąc po schodach, spotykali galerników*, niosących 
szklanki i talerze.

— Używam ich do posług w naszym szpitalu.
— Uważasz to pan za donre?
— Łatwiej się porozumiewają z równymi so­

bie. Nieustanna obecność dozorców przyprowadza 
do rozpaczy najspokojniejszych; unikam jej przy naj­
mniej przy chorych.

— W  tych warunkach wielu musi udawać 
chorobę

— Niezawodnie, lecz takie nadużycie iatwo 
można sprawdzić.

Szpital galerników stanowiła jedna wielka sala 
o czterech oknach z widokiem na morze *. ściany były 
bielone — łóżka nieco wy^odniojsae uit lia zdro­
wych, prócz siennika wypchanego liśćmi kukurydzy, 
posiadały ćieuki materac i trochę ęrzośrie-
radła. Ośmiu czy dziewięciu skazańcem tężało w mil­
czeniu na posłaniach, patrząc marzącym uzroideut 
na morze, które widać było z kfcćdego okna. .Jcdeu

z nich, mi/.eruy, wychudzony, wbinl na. dy 1 c i.to ia  
osłabionym  głosem  :

— Na m iłość boską, panie dyrektorze, każ im 
pan dać kaw ałek  m ięsa, nie jadłem  go już t.ak dawno.

—  D ostan iesz, jeże li lekarz pozw oli.
— Proszę jeszcze o jedną laskę. M ccii mnie 

postawią, w* m iejscu, z którego m ógłbym  patrzeć na 
m orze — 1111aj jestem  odw rócony ly lcm  i duszę się.

N arzeka! słabym  jęczącym  głosem , wzdychał, 
pow larzał te sam: frazesy. Inni chorzy psMnwili na 
niego zdziwieni i znudzeni. M ilczący inspektor obcho­
dził w koło sypialnię, a galernik  stęk ając, prosił zno­
wu o co innego.

— Nawet jednej fajki nic juog®.-wypalić! a tak 
by pomogła do strawienia tych kilku ziarnek, które 
nam dają! Choćby raz sobie zakurzyć, p<daza_c na 
morze.

— Nie masz tytoniu? — spytał, go kapitan, z nie­
wyczerpaną cierpliwością.

— Któżby go dał takiemu biedakowi jak ja ?  
Gdybym miał żonę, pownieby mi przysłała parę 
groszy.

— Zachowuj się jak należy, przestań narzekać 
od rana do wieczora, dostaniesz odemnie na tytoń.

— Panie dyrektorze, czyż ja  nio mam racy i 
narzekać — mówił tym samym płaczliwym głosem .— 
Pan jesteś dobry, to prawda, ale pomyśl pan jakie 
my życie pędzimy! Kajdany nigdy nas nie o; u /cza­
ją, nawet wtedy, gdy Bóg sam nas karze, z s o łając 
chorobę. Gdyby jaki atuoł z aioba rw oind nas 
od nich!

Jęczał nieustannie a gdy mówić o k*H.j*aał»i;b 
z piersi wszystkich lyck lu*/i. czuju- 1 >. weń? 
dotknięcie zimnego żał&sa. ** 'Jętołńe
westchnienie.

(C. d. n )„
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TYGODNIK
przyiodniczo-teohpczny.

Praca n to ju  w cyfrach.
Źródłem myśli jest mózg. Mózg się składa 

z dwóch półkul, połączonych z sobą białemi włó- 
kienkami. Te same białe włókna zajmują środek pół­
kul, powierzchnia zaś jest pokiyta warstwą szarą, 
mającą dwa lub trzy milimetry grubości. Ta ostatnia 
składa się z drobnych nerwowych komórek, połączo­
nych między sobą i jest właściwem siedliskiem my­
śli i inteligencyi. Komóreczki te mają kształt pira­
midalny, a ilość ich obrachowuiją na kilkadziesiąt 
milionów. Substancya zaś biała Avarunkuje współ­
czesność działania obu półkul mózgowych, to jest 
jedność naszego życia duchowego. Mózg wogóle jest 
niezmiernie bogaty w naczynia krwionośne, lecz i tu 
ilość wdoskow atycli ńficzyń krwionośnych 'jes?t pięć 
razy większa ay szarej substancyi, niż w białej.

Źródłem życia duchownego jest świat zewnętrz­
ny, dostający się do mózgu za pośrednictwem zmy­
słów. Wrażenia te zostają uduchownionc w komór­
kach rzeczowych szarej substancyi, tak, że zmysło­
wy ich charakter tam ginie. Wrażenia świata ze­
wnętrznego, odbierane przez zmysły, przenoszą się 
do mózgu za pomocą ruchu między cząstkowego, któ- 
ly  w nerwach czucia wywołuje ruch komórek ner­
wowych szarej substancyi i tam się zmienia w silę 
duchowną, łub pod postacią czynów wraca po ner­
wach rucłiu jako objaw woli naszej.

Siła żywotna organizmu pochodzi od działań 
chemicznych, które w nim się dokonują. Działania 
te odbywają się we krwi bogatej w tlen, który przy­
noszą tętnice. Krew oddawszy komórkom swój tlen, 
z tętniczej zmienia się wr żylną, która wraca do 
serca, żeby oczyściwszy się w płucach, nabrać zno­
wu zdolności odżywiania organizmu. W czasie my­
ślenia odbywa się bardzo bystra zamiana materyi 
w szarej substancyi i bardzo czynne chemiczne roz­
kłady i połączenia. Stąd pochodzi, że gdy głowa my­
śli, natychmiast podnosi się ciepłota mózgu.

Florentyński profesor Scluff za pomocą bardzo 
dokładnych termometrycznych przyrządów przeniknął 
do mózgu w chwili, gdy do niego dochodzą wrażenia 
świata zewnętrznego i przekonał się namacalnie, że 
wtedy, gdy wrażenie odczutem zostaje w mózgu, 
rozwija się w nim ciepłota, wzmagająca się w chwili, 
gdy wrażenia zmysłowe w komórkach nerwowych 
szarej substancyi przerabiają się w pojęcia.

Ma się rozumieć, że gwałtownie uczucia i na­
miętności mogą wywołać takio podniesienie ciepłoty 
mózgu, a równocześnie przejawienie jego, że spro­
wadzają niekiedy zaburzenia ,vładz umysłowych.

Trudno sobie przedstaw ić ,ile  usilna praca 
umysłowa zużywa krwi. Badania Schiffa wykaz&ły, 
że w ciągu trzechgodzinnej pracy umysłowej czło­
wiek zużywa krwi tjle , ile w czasie dwunasbfgo- 
dzinnej pracy fizycznej. Cóż więc dziwnego, że lu­
dzie pracujący wiele mózgiem, dostają anemii, bez- 
krwistości, Naturalnem jest także to, żc po obfitym 
obiedzie myślenie odbywa się ociężale , jesteśmj 
wtedy senni, bo krew skupia się przeważnie w na­
rządach trawienia, powodując przez to bezkrwistość 
mózgu. "Również silne zajęcia fizyczne przeszkadzają 
myśleniu.

Któż tego nie zauważył na, sobie, że jeżeli idąc 
zamyśli się, natychmiast zwalnia kroku, a gdy myśl 
.dojdzie do większego natężenia, to nawet zat,i"zy- 
,,inuje się.

Badania bezpośrednie ciepłoty mózgu nic są 
4atwe, ale niezmiernie ciekawe. Dr. Lombord z Bo­
stonu wynalazł inny środek oznaczenia ciepłoty tej 
iw czasie spokoju mózgu, w czasie myślenia i pod 
wpływem gwałtownych wrażeń, a mianowicie mierząc 
ciepłotę zowmętrznyol] części głowy.

Doświadczenia, te dokonywał za, pomocą bardzo 
delikatnego ciepłomierza elektrycznego. Aparat ten 
pozwala oznaczyć różnicę ciepłoty wynoszącą 0°0005 
0., z czego widać, jakiej cierpliwości i ostrożności 
wymagają te doświadczenia.. P. Lombord wykazał 8 
tysięcy pomiarów zewnętrznych powłok głowy pizy 
różnych okolicznościach. Pomiary te rozpoczął od 
podzielenia głowy na trzy części: przednią, czyli
czołową, średnią, czyli ciemieniową i tylną, czyli po­
tylicową. Oprócz tego przednią i iylną część podJe- 
lil na 30 kwadracików każdą, średnią zaś na 35. 
P. Lombord porównywał .ciepłotę wszjslkicli tych 
kwadracików na trzech mężczyznach i trzech kobie­
tach, aby ile możności uchronić ich od przypadko­
wych różnic, pochodzących od niejednakowej wrażli­
wości charakteru i t. d. każdego osobnika.

Pomiary te pokazały, że w chwili, gdy mózg 
jest w spokoju, najwyższa, ciepłota zeryiięti znyali po­
kryw g tvvy, wynosi 35<*2 C. w części cz iłowej, 34°2 
O, v  "r jti  ciemieniowej i tyleż w części potylico­
wej czcm okazało się, żc W przedniej części
aa r.i.tacli na sto loAva strona głowy-jmt ciepłotę 
Ayyższą, a av 54 strona prawa, w tylnej części — 
odwrotnie: lewa strona j -t cieplejsza, aniżeli pra­
wa ; w części zaś średniej stosunek jest jednakoAyy.

Dla zbadania ciepłoty mózgu ay czasie m y ś l e ­
nia i pod A y p ły w e m  gwalUmnych namiętności, nale­
żałoby znaleść stosunek, jaki istnieje między i ieplo-

tą  mózgu, znalezioną bezpośrednio i ciepłotą zew nę­
trznych pokryw jego , a zarówno doAyiedzieć się , czy  
podw yższenie w ew nętrznej ciep łoty m ózgu prędko 
komunikuje się  zeAvnętrznym częściom  głow y. Otóż 
badania przekonały, że stosunek ten  istn ieje rzeczy ­
w iście i m oże być zm ierzony za pomocą bardzo de­
likatnego term o-elektrycznego przyrządu. D ośw iad­
czenia tego  rodzaju w ym agają AvyKtudyowania osoby, 
przyuczenia jej do ześrodkowania sw ych m yśli, na 
danym p izedm iocie id o  w ysiłków  umysłoAvycli av cza­
sie  badania.

Lombord badał cztery rodzaje pracy umysłowej: 
tw orzenie, robienie racluinkóAV, robienie wypisóAv i 
opowiadania i przekonał się, że przy każdej pracy 
ciepłota głoAyy je s t  najAYiększą w przedniej części, 
potem  średniej, a nareszcie w tylnej. Tw orzenie AYy- 
Avołuje, tak jak  należało  spodziew ać się. ciep łotę naj- 
AViększą, potem  rachunki, dalej Avypisy i opoAviadania.

Te podniesienia ciep łoty częś&i zoaa nętrznych  
głow y są  bardzo niezn; ezne, bo AYynoszą zaledwo  
lu lka setnych  części jednego stopnia C eisiusza  na 
godzinę, a podniesienie na m inutę Avynosi zaledwo  
0-0005" C.

W czasie pracy umysloAvej, ciepłota głoAYy 
ay przedniej części zwykle jest wyższa z lewe] strony, 
niż z praAYej; av średniej zaś i potylicowej, eieplotu 
bywa AYyższa to z jednej to z drugiej strony, przy 
czem zauważano, że gdy przeciętna AYahała się  mię­
dzy 0°0i—0°04C. przy bardzo czynnej pracy umy­
słow ej, temperatura. Avznosiła się do 0*8 C.

Pod wpły wem nam iętności i ek scytacyi mózgów ej 
ciepłota staje się je szcze  w yższą, aniżeli AYtedy, gdy 
mózg je s t  zaję ty  m yśleniem  jodynie, a co ciekaw sza, 
że ciepłota głowy ay pici'Avszym Ayypadku je s t  AYyższa 
z praAYej strony , gdy w drugim  —  z leAyej.

Spojrzyjm y teraz na inną stronę tego  cieka­
wego odkrycia.

W iadomem  je s t  każdem u z m echaniki, że praca 
w ytw arza ciepło, a ciepło pracę, przyozem  zam iana  
ta  podlega prawu, że jednakow a praca w ytw arza je ­
dną i tę  sam ą ilość ciepła. W iadomo także, że za  
jed n ostk ę pracy przyjęto ciężar jednego kilogram a  
podniesionego na AYysokośc jednego metra i nazAYćuio 
taką  jed nostkę kuogram om etrein. Za jed nostkę zaś  
ciep ła p rzejętą  zosta ła  ta jego  dość której potrzeba  
do ogrzania kilogram a AVody na 1 ° C .; nazw ają ją 
cicpłostką. Bardzo śc isłe  badania fizyków przeko­
nały, że praca potrzebna do podniesienia 425 kilo­
gram ów na 1 m etr zam ieniona av ciepło, AYystarcza 
na ogrzanie 1 kilogram a AYody do 1°C . i na odwrót 
ciepło ogrzeAvające jed en  kilogram  wody na 1° C. 
użyte na AvytAVorzenie pracy, zdoła podnieść 425 ki- 
logramÓAV na 1 m etr, czy li inneuii sloAYy jedna cie- 
plostka m oże AYydać 425 k ilo g ra m o m etiw . Cyfra Avięc 
ta  nazwaną zosta ła  równo ,\ ażuikiem  m echani­
cznym ciepła.

Siła jak  i materya je s t  n iezniszczalną, m oże 
ty lko AAystępować ay różnych form ach i av rozm ai­
tych  objawach. PraAVO to stanowi podstaArę całej 
fizyki i nazyw a się prawem zachoAYania siły , czy li 
energii.

PonieAYaż ZAYiększenie ciepłoty m ózgu przy śre- 
dniem jego zajęciu nic przenosi 0 05 C, m ożem y w ięc  
na podstaAYie tego, co po\\ iedzieliśm y A v y ż e j ,  pow ie­
dzieć, że zw ykle myślenie wymaga pracy równej 
2P25 kilogram om etrów.

N iedalekim  je s t  więc czas, kiedy za  pomocą 
termoelektrycznego przyrządu, będzie można ozna­
czyć siłę  przekonania, z ja k ą  kaznodzieja lub adwo­
ka t  przcmaAYiają do słuchaczy, lub ciepło, które było 
potrzebnem dla utAVorzonia poetj cznego dzieła lub 
sp r a ay U z e n i a r ae h u n k ó w .

Że to nie je s t  fantazyą  a rzeczyw istością , mo­
żna potw ierdzić innym faktem . Znaną je s t  rzeczą, 
żc komórki nerwowe, podczas swej czynności ay mó­
zgu zu żyw ają'bardzo znaczną ilość fosforanów  i a l­
kalicznych  połączeń siarki, które pojawiają się  na­
stępnie w moczu. W tein znaczeniu M oieschot AA7y- 
poAYiedzial znany swój aforyzm  „boz fosforu nie ma 
in y śli“. Otóż próbowano ilość, tę  fosforanów  i siar- 
kanów  oznaczyć av stanie ZAAyklym i przy usilnej 
pracy m ózgowej, a następnie u łożyć skalę natężenia  
um ysłow ego AYodług ilości tych produktów w moczu. 
Ma się rozum ieć, że sposób dra Lom borda je s t  da­
leko prostszy i praktyczn iejszy.

Dr. J. Stella-Sawicki.

Jak tworzy sio elektryczność w powietrzu?
D otychczas nie udało się  Avynaleźć AYolncgo 

od zarzutu w ytłum aczenia, jak pow staje elek tryczność  
atm osferyczna. Podług hypotozy 8;m fsu re’a, elek try­
czność pOAYietrzna. pow staje przez to, żc przy pa­
rowaniu powierzchni ziemi lub m orza ciągle u la­
tnia się  z purą e lek tryczność ziem ska. E k sp ery­
menty z alkoholem  i eterem  stw ierdzały  tę  liypo- 
tezę, ale przy parowaniu Avody pokazał się rezu itat  
ujemny.

T eraz św ieżo fizyk francuski, M. P ellot, przed- 
sięAYziął prosty eksperym ent z wodą, który potw ier­
dza hypotezę Saussureki. W zią ł owa p łaskie m o­
siężn e naczynia tej sam ej form y i w ielkości, ustti- 
Avil je  zizolow ano, napełnił jedno z nich Avodą, a po­
tem  oba naczynia jednakoAYO naelektryzoAYał. Na­
czynia zostaw iono av spokoju na działaniu otaczają­
cego poAvietrza. Po niejakim  czasie, gdy Avoda 
av tem  jednem  naczyniu częścioAYO AvyparoAvała, e le ­

k tryczność w obu naczyniach zm ierzono na nowo, 
przyczem  pokazało się , żo ay naczyniu próżnem ilość, 
była praAvie niezm ieniona, podczas gdy w naczynia  
z wodą zm niejszyła się  zupełnie proporcyonalnie do 
AvypnroAvania Avody.

D alsze  potu iordzenie hypotezy S anssu re’a upa­
truje P e llo t w fakcie, że napięcie elektryczności 
ziem i je s t  zaw szo n ajsłabsze podczas gorących go­
dzin i żc. także dym uchodzący z kominów posiada  
elektryczność.

Wiek wodospadu Niagary.
G eolog am erykański, F ryderyk W right, tw ier­

dzi, że  dotychczas używ ana m etoda, ażeby długość  
czasu , potrzebną do utw orzenia Avąwozu N iagary, 
oceniać podług przedłużania się  tego  AvąAvozu, t. j. 
cofania s ię  AYodospadu, nie prowadzi do celu, albo­
wiem  pom iędzy końcem okresu lodow ego, a czasem  
teraźniejszym , ilość  AYody av N iagarze nie b jła  je- 
dnakoAYa. P rzez długi czas Avody w ielkich jezior  
sp ływ ały  do OttaAvy i tw orzyły  tam, przy końcu do­
liny M attawa, ogrom ną deltę.

W right zatem  próbuje innego sposobu. Oblicza  
on peryod czasu, potrzebny, ażeby ujście AYąwozu 
N iagary, przy L ev iston  nad Ontario, stało się  tak  
szerokiem , jak  je s t  dzisiaj. W ąwóz ten av początku  
nie b ył naturalnie szerszy , niż sam a rzeka, t. j. 
około 770 stóp. Od tego. czasu na jego  rozszerzen ie  
sk ładały  się  tylko czynniki atm osferyczne, od ilości 
Avody n ieza leżne. D zisiaj najAvyższe w aig twy skal, 
z Arapieiiia N iagary się składające, cofnęły s ię  od 
brzegu rzeki o 388 stóp.

Przybliżoną sk aię szybkości, z jaką  postępuje  
zAvietrzenie, daje kolej, poproAvadzona wzdłuż tej 
pochyłości w r. 1854. P rzez dokładne m ierzenia  
i obrachunki przychodzi W rignt do rezultatu , że  co­
rocznie w ietrzeje i odpada W arstwa przynajmniej 
74 cala grubości, jako minimum. A le i przy tern 
najniższein  oszacoivaniu potrzeba około 10 .000  lat, 
ażeby AvąAvozowi nadać d zisiejszą  szerokość. D la  
oznaczenia czasu , który upłynął od końca okresu  
lodowego, je s t  to bardzo AYażna AvskazÓAvka.

Lampa dla oświetlania morza. Angielski 
dziennik Enyineer opisuje nowo w j naleziouą lampę do 
oŚAvietlunia powierzchni morza. Składa się ona z wydrą­
żonego cylindra stalowego, napełnionego Calcium kar­
bidem, tak, że za dotknięciem wody rozwija się gaz 
acetylenowy. Wyzsza część aparatu wystaje nad wodą 
i ma palniki, av których gaz zapala się przez iskry 
elektryczne. Lampa ma mieć siłę  światła tysiąca  
świec i rzekomo nie może być zgaszoną przez wodę.

Nowe w yzyskanie Niagary. Wiadomo 
już, że Avielki wodospad Niagary jest zużytkowany do 
wytworzenia ogromnej siły elektrycznej. Teraz i mniej­
sze kaskady, znaue pod nażwą „ Wliirlpool-Rapids“ tak 
sławne z ich malowniczej piękności, będą wyzyzkaue 
w teu sam sposób. Ma się otrzymać przez to siłę 35 
tysięcy koni, bez zaszkodzenia zresztą ulubionemu pej­
zażowi, gdyż tylko 4 do 7°/0 ilości wody będzie od­
prowadzone do tego przem ysłowego użytku. Knn ii 
w tym celu będzie musiał być kowany prawie w sa ­
mej skale i ma kosztoAvnć 8 mil. marek.

Z ak ład , elektryczny w Traun. Linzer Ta- 
gespost donosi, że firma „Piotra Rubo’sa sukeesorowie" 
zamierza przez użycie siły wodnej, utworzyć zakład 
elektryczny dla oświetlania i dostaiczania siły miej­
scowościom Traun, D ioniseu, St. Martin i Kłein- 
maifblieu i podobno już rozpoczęła przedwstępne 
roboty.

O sztucznej bawełnie, wzmiankowanej nie­
dawno, piszą, że próba z nią została już przed kilku 
laty zrobioną, ale nie udała się zupełnie, gdyż nici 
av ten sposób utrzymane b jły  za kruche i tkanie ich 
z poAvodu łamania się niem ożliwe.

Rozwój telegrafów  podmorskich. Pierw­
sza próba telegrafu podmorskiego przez ocean atlan­
tycki, była zrobiona av 1857 r. przez Cyrusa Field  
z NoAvego Jorku i Ch. Bright:a i J. W. Brett’a z An­
glii. Lina zerwała się 250  mil od brzegu i praca zo­
stała porzucona, ale została av następnym roku po.i- 
jęta przy pomocy marynarki obu krajów, i av sierpniu 
tego roku króloAYa Wiktorya i prezydent Stanów Zje­
dnoczonych mogli Avymienić telegram y. Jednakowoż 
po miesięcznem używaniu kabel się zepsuł; kosztoAYał 
około 5 mil. fr. Dopiero w 1806 r.. Field i jego wy- 
tnvali spólniey potrafili, za pomccą stawnego okrętu 
„Greut Eastern11, AvyłoAvić urwany kabel, założyć go 
aż do końca i założyć- drugi. Od tego czasu telegraf 
ten funkcyotnije aż dotąd. Po tem kładzenie kabli 
postępowało szybko: pomiędzy Maltą i Aleksaudryą po-' 
między Francyą i Nową Szkocyą, pomiędzy Suez i 
Bombay, wzdłuż wschodniego wybrzeża Azyi, od Ame­
ryki południowej do pótnocnej i Europy, tak, że dziś* 
nia Ina prawie m iejsca zamorskiego, nie połączonego 
telegrafem.
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